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			Obraz

			Walter „Twardziel” Matthews przesiadywał w barze pierwszej klasy nowego luksusowego statku pasażerskiego, RMS Titanic, podczas gdy ten sunął spokojnie przez Atlantyk. Wokół żadnego wiatru czy fal, ocean był płaski jak stół. Wisiała nad nim jedynie delikatna mgiełka, a ponad nią niebo, które lśniło gwiazdami tak jasno, że przyćmiewało światła wielkiego statku. 

			Matthews opróżniał właśnie podwójną whiskey Macallan, swojego ulubionego drinka, którego zawsze pił przed posiłkiem, niezależnie od tego, gdzie się pojawił – czy to była łódź, czy londyński salon, penthouse na Manhattanie czy czółno spływające w dół Amazonki. Wierzył bowiem, że do miejsc takich jak dżungla należy koniecznie zabierać własne zapasy. To postępowanie świadczyło o stopniu ucywilizowania i Matthews się go trzymał. Różnica polegała na tym, że w dżungli mrówki ogniste mogły przypuścić szturm na buty, a w salonie co najwyżej czyjaś nieszczególnie atrakcyjna córka mogła godzić w zmysł estetyczny, brzdąkając fałszywie i bez emocji na klawiszach domowego pianina.

			Położył obraz na barze. Był to krajobraz z rzeką pędzla J.W. Turnera. Matthews uwielbiał jego rozmyte barwy. Zamierzał wręczyć malowidło swojej kochance – miało jej przypominać o ich wspólnie spędzonych nocach. 

			Obraz zapakowano z dużą starannością w wodoszczelny materiał. 

			– Tak na wszelki wypadek, sir – powiedział marszand z nieznacznym uśmiechem. – Nie należy ufać oceanowi. 

			Zgadza się, pomyślał Walt w tej chwili, słysząc wzmagający się hałas i czując szarpanie na boki, w efekcie którego jego szklanka znalazła się w połowie blatu, niemalże na kolanach innego klienta. Wykonał dłonią przepraszający gest i zsunął się z zydla. Siła grawitacji okazała się za słaba; nie uległ jej także ten olbrzymi, nowy, niezatapialny statek.

			Matthews był jednym z pierwszych na pokładzie. Wokół panowało dotkliwe zimno. Tuż obok majaczyła biała skała. Uderzyli w górę lodową. 

			Zachował się oczywiście jak dżentelmen, pomagając damom we wsiadaniu do szalup ratunkowych, które unosiły się i opadały wraz z ruchami statku. Mimo to ani na moment nie spuścił z oka swojego obrazu, owiniętego ciasno w marynarkę, którą założył do obiadu. Miał zejść na posiłek i w związku z tym ubrał się odpowiednio do okazji, jak przystało na pasażera pokładu pierwszej klasy. Teraz w pewnym sensie żałował, że ominął go obiad – porcja zapewne byłaby słuszna, choć dania może nieco sfrancuziałe, jak to zwykle bywało na dużych statkach, ale lubił je mimo wszystko. Żałował też Macallana, który rozlał się wszędzie dookoła, wliczając w to jego szytą na miarę kurtkę Soames and Whitby, plamiąc nawet jego śnieżnobiałe mankiety, zwieńczone złotymi spinkami wysadzanymi szafirami, pasującymi do tych, które znajdowały się z przodu jego starannie wykrochmalonej koszuli.

			Sytuacja była krytyczna, wiedział to. Pojął, jaki los czekał ich wszystkich. Słyszał krzyki przerażonych kobiet na niższych pokładach, łkanie niemowląt i dzieci oraz przekleństwa marynarzy. Ci ostatni starali się ostrożnie spuścić małe szalupy ratunkowe ze statku, nad którym nie można było zapanować. 

			Transatlantyk opadł jeszcze niżej, przechylił się rufą w stronę lodowca. Ludzie w szalupach, które zdołano wodować, zaczęli pospiesznie oddalać się w obawie o to, że wciągnie ich wir tonącego statku.

			– Panie Matthews, proszę tędy! – Oficer chwycił go za ramię, pociągnął w stronę drabiny i prowadził do małej łodzi. Wtem Walt cofnął się o krok, gdy w ich stronę z dzikim wrzaskiem rzuciła się młoda kobieta, na której twarzy malował się strach. 

			– Tutaj – powiedział, łapiąc ją za przegub. – Teraz skacz. – I w tej samej chwili z całą siłą rzucił ją do pomarańczowej łódki. 

			– Niech i pan skacze! – Oficer przyzywał go ruchem dłoni.

			Ale Walt widział, że ten mały pokład jest już przeciążony, i trzymając obraz w jednej ręce nad głową, skoczył w lodowatą głębię. Uchwycił się liny i próbował machać już przemarzniętymi nogami, zastanawiając się, czy to naprawdę koniec. Pomyślał wtedy, że to ironia losu. I że naprawdę szkoda tego obiadu. 

			Wiedział, iż temperatura wody w oceanie jest poniżej punktu zamarzania, nie wytrzyma więc w niej dłużej niż dziesięć minut. Raptem woda zaczęła się ogrzewać, z sekundy na sekundę stając się coraz cieplejsza, i już po chwili z pewnością miała temperaturę powyżej zera. 

			Ów dziwny strumień ciepła był tym, co ocaliło Matthewsowi życie. Kilka godzin później został wyciągnięty z oceanu wraz z kilkoma innymi cudem ocalałymi i wzięty na pokład przepływającego opodal statku, gdzie ratowano go już przy pomocy brandy i gorących koców. Położył się potem w swojej nowej kabinie – małej i ciasnej, usytuowanej na niższym pokładzie – i z obrazem pod poduszką śnił sen wybawionych. Był jednym z nielicznych. 

			Lata później obraz trafił do wyłożonych jedwabiem buduarów jego kochanki i miłości jego życia, wspaniałej, pięknej, cóż, niemal pięknej, jeśli spojrzało się na nią pod odpowiednim kątem – niezwykłej Jerushy. 
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			ROZDZIAŁ PIERWSZY
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			Antibes, południe Francji

			Szef, jak nazywali go wszyscy, nawet ci, którzy dla niego nie pracowali i ledwie znali go ze słyszenia, przeszedł pewnym krokiem obok rzędu barów położonych na tarasach wzdłuż morza, aż dotarł do swojego ulubionego, gdzie wysunął krzesło spod stolika w trzecim rzędzie od końca, najbliżej budynku. Zawsze lubił siedzieć przodem do ulicy, do tłumu oraz innych klientów i mieć przy tym zabezpieczone tyły, mówiąc oględnie. Jego plecy były bowiem szczególnie narażone na rozmaite niebezpieczeństwa.

			Pomimo upału, który mu nie przeszkadzał, miał na sobie płócienne spodnie i niebiesko-białą koszulę z nadrukiem. Podwinął rękawy, ukazując umięśnione przedramiona. Jego zegarek nie był złoty ani efekciarski, choć z pewnością musiał drogo go kosztować.

			Krzesła były odrobinę zbyt małe dla mężczyzny jego postury – dużego, zbudowanego niczym zawodnik wrestlingu; to jednak nic dziwnego – siedziało mu się wygodnie tylko na tych, które zamawiał do swoich licznych domów. Był człowiekiem ceniącym sobie wygodę i wziąwszy pod uwagę jego przeszłość, trudno go za to winić. Można było mieć mu za złe jedynie sposób, w jaki doszedł do tego, co posiadał. 

			Kelner rozpoznał go i uśmiechając się służalczo, podszedł do stolika, poprawiając przewieszoną na przedramieniu płócienną serwetę, z tacą ułożoną pewnie na dłoni, po czym zapytał, czym może dziś służyć. 

			Odpowiedzią była lemoniada. Szef nie pijał alkoholu, nawet wina w tym znanym z owego trunku kraju. Posiadłości wokół St. Tropez słynęły z urodzaju szczepu, który był znakomitym dodatkiem do smacznego lunchu w postaci sałatki z homara albo do chrupkich, bardzo świeżych warzyw serwowanych na surowo z ręcznie przygotowanym dipem majonezowym. Warzywa przyjemnie kruszyły się w ustach i miały tę dodatkową wartość, że jedzący je czuł się bardzo dobrze z tym, iż tym samym uniknął obfitych kanapek na znakomitym, wypiekanym opodal chlebie, któremu mało kto mógł się oprzeć. 

			Lemoniadę podano niezwłocznie wraz z miską lodu i łyżką, tak że Szef sam mógł zdecydować, jak chłodny i jak bardzo rozcieńczony napój wypije. Wziął łyk, skinął na kelnera, który zapytał, czy potrzebuje jeszcze czegoś, i podziękował, albowiem czeka jeszcze na kogoś. Dodał, że tę osobę, kiedy się zjawi, należy bezzwłocznie przyprowadzić do jego stolika.

			Prawdziwe rosyjskie nazwisko Szefa brzmiało Borys Bergenhizer. Zmienił je jakiś czas temu na nieco bardziej przystępną w Europie wersję Bruce Bergen, choć zupełnie nie wyglądał na Bruce’a. Był bowiem masywnie zbudowany, kiedyś powiedziano mu wręcz, że przywodzi na myśl kozaka ze stepów: potężnego, na koniu, z szablą w dłoni, gotowego, by przypuścić atak na przeciwnika. Mimo to jego twarz była szczupła, kości policzkowe wystające, a oczy głęboko osadzone i jakby przyzwyczajone do ciągłego wypatrywania niebezpieczeństw, które czaiły się wszędzie wokół. Tak przynajmniej wyglądał jego świat. Teraz zaś, gdy w grę wchodziły tereny międzynarodowe i walka o nie dla milionów, które mogły przynieść ich właścicielowi, zagrożenie było jeszcze większe. Zawsze pamiętał, by oglądać się za siebie.

			Szef nie unikał konfrontacji, choć nie posuwał się do przesadnie agresywnych metod. Był dyskretny, subtelny, wyrafinowany w swoich działaniach. Od zawsze żywił przekonanie, nawet gdy jako dziecko dorastał – czy może raczej egzystował – w zimnej chacie na obrzeżach Mińska na Białorusi, że został powołany do czegoś więcej. Nie dla niego były chata w lesie ani ścinanie drzew, ryzykowanie utratą życia czy kończyn przy pracy z piłą mechaniczną. Wiedział, że nie będzie wiecznie ciągał wielkich bel zawsze mokrego od żywicy drewna na traktor tak stary, że nie działał już jak należy i musiał być targany przez dwa osły, wyglądające jak zwierzęta z renesansowych biblijnych fresków. Było w nich coś, co wprawiało Borysa w zdumienie, że i one nie miały nad głowami aureol. Odnajdywał w sobie czasem niespodziewaną czułość, niezwykłą jak na tak brutalnego człowieka.

			Osły pracowały ciężko, posłuszne jego rozkazom, poruszone, gdy je karmił. Kiedy pozwalał im przerwać pracę, aż drżały, mogąc przybliżyć się do wodopoju, napinając chude boki i pokazując wystające żebra. Aż pewnego dnia przestały ciągnąć z wystarczającą siłą, a łby opadały im z wycieńczenia. Były zbyt zmęczone, by kontynuować. Zastrzelił je na miejscu, po czym oprawił i sprzedał na mięso, chodząc od drzwi do drzwi i zachwalając towar jako świeżutką dziczyznę. Nikt i tak nie dostrzegłby różnicy, a nawet jeśli, to wzrost Borysa, jego potężna budowa ciała i intensywne spojrzenie sprawiały, że żaden z nabywców nie pisnął ani słowa. 

			Borys szybko zdał sobie sprawę z mocy tego spojrzenia i samej swojej obecności, która działała na ludzi niezależnie od sytuacji – czy to na rynku okolicznej wsi, czy na ulicach pobliskiego miasta. Pochodził z ubogiej rodziny, odebrał bardzo lichą edukację i starał się wspiąć wyżej na drabinie społecznej. Odnosił pewne sukcesy na miarę swoich skromnych możliwości (duża ryba w małym stawie), ale jedną z cech Borysa, której nikt poza nim zdawał się nie dostrzegać, była jego gotowość do zrobienia absolutnie wszystkiego, by przedostać się do wielkiego świata, o którym wiedział jedynie, iż takowy istnieje. Borys bardzo chciał stać się jego częścią. Nie tylko częścią – chciał go posiąść. Tak samo jak pragnął posiąść kobiety, które pojawiały się w jego życiu. Czerpał zresztą przyjemność z wprawiania kobiet w osłupienie, lubił widzieć strach w ich oczach. To mu dawało radość. Odejść od niego można było tylko w jeden sposób i ta droga nie prowadziła przez drzwi wejściowe. 

			Zanim osiągnął swoje cele, musiało upłynąć kilka lat w wielu miastach Ukrainy, a potem Polski, Węgier, Chorwacji i ostatecznie Francji. A miejscem, w którym czuł się najwygodniej ze wszystkich domów, jakie posiadał, była rozległa willa położona na wzgórzach na południu Francji. Właśnie tu, w Antibes, gdzie teraz w kawiarni sączył lemoniadę, z lodem nałożonym w takiej ilości, jaką lubił, czekając na przybycie człowieka znanego jako Rosjanin.

			Wszyscy w świecie Szefa nosili imiona odmienne od tych, jakie rodzice nadali im podczas chrztu. Te już dawno zapomniano, pogrzebano lata temu podobnie jak wrogów albo ofiary tych osób. Szef zrezygnował z podejmowania się jakichkolwiek brudnych robót na własną rękę. Teraz zatrudniał ludzi takich jak Rosjanin, by wykonywali je za niego. 

			Mężczyzna się jednak spóźniał. Szef stukał niecierpliwie palcami w stół, na co natychmiast pojawił się kelner. Szef jednak odprawił go na widok Rosjanina, który właśnie spokojnym krokiem przemierzał drogę do jego stolika. 

			Wydawał się zwyczajny, przeciętny pod każdym względem, co było niezbędne w przypadku tego zadania. Nikt go nigdy nie rozpozna, tak samo jak nikt nigdy go nie zapamiętał. Średniego wzrostu, włosy średniej długości, nosił okulary – raz w drucianych oprawkach, raz szylkretowych, czasem zaś bez jakichkolwiek oprawek. Często zakładał kapelusz Panama, koszulę rozpiętą pod szyją, zawsze bez krawata, chyba że robota była w mieście; marynarka niedroga, ale też nie zupełna taniocha, w końcu robiąc to, co robił, zarabiał całkiem nieźle. Nie lubił się afiszować w pracy, tylko tyle.

			Usiadł naprzeciwko Szefa i wyciągnął rękę, ten jednak zignorował ów gest. Nieco urażony Rosjanin zawołał kelnera i zamówił martini z dwiema oliwkami. Była dopiero jedenasta trzydzieści i Szefowi to się nie spodobało. Człowiek, który pił, i do tego tak wcześnie, mógł być niebezpieczny. Zamachał ponownie w stronę kelnera, anulował zamówienie i ostrym tonem poprosił o podwójne espresso. 

			Rosjanin nie narzekał, wiedział, kiedy należy ugryźć się w język. Siedział, słuchając w milczeniu Szefa, który opowiadał o jego zadaniu.

			– Na pobliskich wzgórzach jest pewien dom. Możesz go w sumie zobaczyć nawet stąd. 

			Wskazał palcem łuk zatoki zakręcający w stronę dalekiej zieleni i stojącą w oddali różową willę zdobioną stiukiem. 

			– Znajduje się w nim obraz. Mały. Nazwisko artysty to Turner. Właścicielka budynku niedawno zmarła. 

			Rosjanin skinął głową.

			– Natychmiast złożyłem ofertę, zamierzając kupić całą posiadłość, całe hektary przyległych terenów i całą zawartość domu, w tym dzieła sztuki, których większość uważam za bezwartościowe, ale które starszej pani sprawiały radość przez całe jej życie. Była wszystkim znana w okolicy jako ciocia Jolly, naprawdę nazywała się Juliet Matthews. Kiedy odeszła z tego świata, skontaktowałem się z prawnikami reprezentującymi jej spadkobierczynię, kobietę nazwiskiem Mirabella Matthews. To jakaś pisarka, autorka literatury popularnej. 

			Szef był snobem w kwestiach literatury i sztuki, choć czytał wszystko prócz miejscowej gazety, a także „Nice Matin” i „The Wall Street Journal”. 

			– Korzystając z pośredników, dziedziczka odmówiła sprzedaży. Zamierzam zbudować na terenie tej posiadłości czternastopiętrowy budynek, toteż znacząco zwiększyłem ofertę. W tym samym czasie bardzo dyskretnie poznałem szczegóły dotyczące eksponatów w domu i dowiedziałem się, że jedynym wartościowym przedmiotem jest ten obraz. Chcę go mieć w swojej kolekcji. Nie mogę jednak go zdobyć w legalny sposób. Co za tym idzie, proszę, abyś zajął się tym za mnie. 

			Rosjanin skinął głową. To było zadanie z rodzaju tych, których się podejmował. Nielegalne, poufne, ale lukratywne. Pozbawiał ludzi kosztowności z ich skarbców, pereł wprost z ich szyj i samochodów z podziemnych garaży. Wszystkie te rzeczy miały swoją wartość, a zawsze znajdował się ktoś, kto chciał za nie zapłacić. 

			– Zdobędę ten obraz – odparł.

			Szef podał kwotę. Rosjanin potrząsnął głową. 

			– Nie chodzi o wartość rynkową dzieła – oświadczył, po czym dodał słowo „sir” jako formę zadośćuczynienia za to, co miał zamiar dopowiedzieć. – Najważniejsze jest to, ile ten obraz jest wart dla pana.

			– Jest dla mnie bezcenny – powiedział Szef. Tak było. Pragnął tej ziemi i obrazu, których ta dziwka Jolly Matthews odmawiała mu za życia. Zdobędzie je teraz, kiedy jej już nie ma. Policja oczywiście bada sprawę jej śmierci i bardzo słusznie, w końcu nóż w jej plecach naturalnie świadczy o morderstwie.

			Być może chodziło o napaść rabunkową, tego jeszcze policjanci nie rozstrzygnęli. Dom został zapewne starannie przeszukany. Noża jednak nigdzie nie znaleziono. Podobnych ostrzy były miliony, a Rosjanin znał ich wszystkie źródła. Jolly Matthews naraziła się Szefowi, sprawiała mu kłopot za życia, ale po śmierci to się miało zmienić. Musiał jedynie położyć swoje wielkie dłonie na jej ziemi. 

			Plany architektoniczne zostały już przygotowane, sporządzono stosowną dokumentację i zapłacono komu trzeba, by wspaniała posiadłość, o której rozmyślał Szef, mogła powstać. Dla wielu ludzi to powinien być dobry interes. Zielone wzgórza zniknęłyby pod osiedlem willi, z których większość przeznaczono by na wynajem, a wszyscy wiedzą, że wynajmowane nieruchomości w wyniku zaniedbania z upływem lat niszczeją, przez co tereny tracą na wartości. 

			Szefa nie interesowała przyszłość. Zamierzał zbić fortunę na każdym etapie tej inwestycji: na sprzedaży ziem, budowie i sprzedaży poszczególnych nieruchomości, infrastrukturze, drogach, pociągnięciu wody i elektryczności. Na wszystkim. Lukrem na torcie tego przedsięwzięcia była liczba pięter w głównym budynku. Zaplanował ich czternaście – czyli maksimum, nawet jemu nie udało się zdobyć pozwolenia na więcej – z czego trzy najwyższe na kilka lat miały stać się jego nowym domem. Z ostatniego będzie się rozciągał niesamowity widok na morze, jachty, drzewa palmowe. Panorama, jakiej większość ludzi będzie mogła pozazdrościć. Może nie wszyscy, wszak będzie ją dzielił częściowo ze swoimi sąsiadami, przynajmniej z niektórymi. 

			Wisienką na wspomnianym torcie miał być zaś Turner. Szef oczywiście mógł sobie pozwolić na zakup każdego obrazu, którego zapragnął, i korzystał z tego. Na jego ścianach wisiało kilka płócien Picassa, choć może nie najlepszych, bo te były trudne do zdobycia nawet dla niego. Chodziły przez prywatne, nieomal tajne, kanały. Miał u siebie kilku impresjonistów, a także paru Włochów – Rafaela, Caravaggia – i wszystko inne, co mu doradzono. Nic z tej kolekcji nie robiło na nim wrażenia, ale po człowieku z jego rangą oczekiwano posiadania tego typu dzieł. Obraz Turnera stał się swego rodzaju obsesją, a on był mężczyzną, który dopinał swego. 

			Obecnie jego ulubioną własnością była łódź, wysoka na pięćdziesiąt metrów, Riva, którą żeglował w pojedynkę. „Prowadził” było tu zapewne lepszym określeniem; przy maksymalnie rozwiniętej prędkości na odcinku Marsylia–Menton zostawiał inne łodzie daleko w tyle, podskakujące niemrawo na falach wzburzonych jego kilwaterem. W wyniku tego wpłynęło kilka skarg na niego, ale wszystko udało się załatwić po cichu, nie mieszając w to sądu. Pod tym względem Szef był bardzo słowny, darzył zresztą szacunkiem innych żeglarzy. 

			Był jednak świadom tego, jak efektownie musiał wyglądać w oczach ludzi, których mijał, przy swoim imponującym wzroście, w białej kapitańskiej czapce ze złotym warkoczem i z granatową marynarską kotwicą, z opalonym na brąz torsem, starannie ogolonym, by uniknąć niedźwiedzich skojarzeń. Takim kpiącym porównaniem uraczyła go kiedyś pewna kobieta, podczas gdy on przesuwał swoje ciężkie dłonie po jej gibkim ciele. 

			Właściwie podobało mu się to porównanie i śmiał się na jego myśl, spoglądając na siebie w lustrze zawieszonym nad łóżkiem. Wielki niedźwiedź, silny, mocarny. Taki właśnie był. 

			Pragnął mieszkań na tym terenie, pragnął obrazu Turnera na swojej ścianie. Wszystko, czego Jolly Matthews odmówiła mu za swojego życia, teraz będzie jego. Nawet jeśli to oznaczało pozbycie się z obrazka Mirabelli Matthews – cóż, niech tak będzie. 
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			Mirabella

			Nazywam się Mirabella Matthews. Mogliście o mnie słyszeć, jestem dość znaną autorką powieści z tak zwanym suspensem. Znajduję się właśnie w pociągu z Paryża do Nicei i próbuję ignorować najwyraźniej spiętą blondynkę, siedzącą naprzeciwko, naprawdę nie mam ochoty wysłuchiwać jej opowieści o życiowych bolączkach. Wracam po raz kolejny na miejsce zbrodni, do willi, którą odwiedzałam już nieraz i którą odziedziczyłam wskutek nagłej i niespodziewanej śmierci ciotki Jolly. Właśnie ta tragedia wyrwała mnie z mojego londyńskiego mieszkania i porwała na wybrzeża południowej Francji. Nie wiadomo jeszcze, kto zabił moją krewną, nie wiadomo również dlaczego. 

			Zniknęła, jak to się mówi, ani się obejrzałam i w tym samym momencie właśnie ja, nieświadoma nawet tego, że ciotka najwyraźniej ceniła sobie nasze wątpliwe relacje, stałam się bogata. 

			Piszę książkę o jej morderstwie, choć nie mam jeszcze zakończenia. Nie sądzę bowiem, że w jakiś sposób mogłabym dotrzeć do prawdy. Póki co, zastanawiam się, czy jestem w stanie coś jeszcze znaleźć. Jak na razie, bywa różnie – wskazówka tu czy tam, jakieś naprowadzające słowo, które usłyszę przypadkiem, rozmowa, która w końcu nigdy się nie odbyła, albo odwołane spotkanie. A to wszystko pośród zwyczajnych, codziennych wydarzeń. Wreszcie zaczęłam nad tym myśleć w inny sposób.

			 

			 

			 

			 

			Verity

			Jestem w pociągu z Paryża do Nicei i spoglądam na pasażerkę siedzącą naprzeciw. Staromodny typ w stylu Joan Fontaine sprzed jej przemiany w piękność, niemal żywcem wyjęty ze starego filmu Rebecca, który widziałam na kanale TLC. Ta tutaj ma na sobie brązową bluzę, przydługą i pomiętą bawełnianą spódnicę, praktyczne czarne buty z paskiem na krzyż i małe rękawiczki z białej koronki. Nie, to nie koronka, one zostały zrobione na szydełku. Wykończone maleńką fryzą tuż za nadgarstkiem. Nie pomalowała się zbyt mocno, choć z pewnością użyła pudru i bladej szminki o całkowicie nieodpowiednim odcieniu. Nikt nie używa już takiego pastelowego różu, chyba że urodził się w latach sześćdziesiątych dwudziestego wieku, a ta kobieta była zdecydowanie młodsza. Mogła mieć czterdziestkę. Miała na pewno dość lat, by wiedzieć, jak się ubrać na czas podróży. Zwyczajna biała bluzka i czarne spodnie z prostym kaszmirowym kardiganem narzuconym na ramiona byłyby znacznie lepszym wyborem. A jeśli nie może sobie pozwolić na dość drogi kaszmir, no cóż, w takim razie może jakaś przyzwoita wełna? Można dostać ją teraz wszędzie, nawet na targach w niewielkich miastach. No i te jej włosy! Chryste Panie. Nastroszone i czerwone, więc spokojnie można je uznać za sztuczne, choć obstawiam, że jednak są prawdziwe. Do tego błyszczą tak, jakby dopiero co je umyła i nałożyła stanowczo za dużo odżywki. 

			Ach, teraz spogląda na mnie, jakby i ona miała ochotę mnie ocenić, podobnie, jak ja to zrobiłam z nią. I cóż mogła zobaczyć? Blondynkę z włosami ściągniętymi i związanymi tak ciasno, że znakomicie widać nie tylko jej kości policzkowe, lecz także nieco zbyt wysokie czoło. Nic na to nie poradzę, moja droga, takie geny. Linię włosów odziedziczyłam po ojcu. Po matce mam nogi, długie o chudych udach, które wyglądają dobrze w obcisłych spódnicach, takich jak ta, którą mam na sobie teraz. Biała lycra, zupełnie niepraktyczna na podróż pociągiem, w zasadzie na żadną podróż, ale wpadła mi w ręce dziś rano, kiedy wdrażałam plan ucieczki. Ucieczki od niego. Zastanawiam się, gdzie on teraz jest, co zrobił, zobaczywszy, że nareszcie zwiałam, zgodnie z moimi groźbami. „Niech się pierdoli”, tak pewnie pomyślał. Drań.

			Gapię się na tę kobietę i rozmyślam, co też ona może o mnie sądzić. Czy potrafi czytać w moich myślach? Czytać mnie?

			 

			 

			 

			 

			Mirabella 

			Uważam, że nie powinna zbierać tak włosów do tyłu. Ma śliczną twarz, ale traci na urodzie, kiedy skóra jest tak mocno naciągnięta na kościach policzkowych, za które notabene dałabym choćby i milion. To nie są zresztą pieniądze, o jakich mogę tylko pomarzyć, dlatego też nie są to bynajmniej słowa rzucane na wiatr. 

			Wygląda mi na uciekinierkę, ciuchy dobrane jakby w szalonym przypływie gniewu. Całą resztę pewnie wrzuciła do torby, pospiesznie przeszukała szufladę z bielizną i półki na swetry, dorzuciła jeszcze dżinsy… Właściwie jestem zdziwiona, że nie ma ich na sobie, bo wydaje mi się, iż są w jej stylu. Dobry fryzjer, kolor dobrany perfekcyjnie w odcieniu jedwabiu kukurydzy z jaśniejszym pasmem bliżej twarzy. Lepiej być nie mogło. Żadnego makijażu. Za bardzo się spieszyła, tak podejrzewam. Nie potrzebuje go, cholerna szczęściara. Sama nie wyściubiłabym nosa z domu bez ostrożnego przyciemnienia brwi brązowym cieniem i obrysowania ich przy pomocy ołówka. Gdyby ktoś zobaczył mnie bez tych zabiegów, pomyślałby, że patrzy na królika albo kreta. Za to moje oczy mają miły niebieski kolor, nie głęboki, nie blady, po prostu, no, niebieski.

			Biała koszula to zawsze świetna podstawa stroju, choć ta, którą założyła, utraciła swoją świeżość. Mimo wszystko to była porządna bawełniana koszula o znakomitym kroju, dobrze leżąca na żebrach, z szerokim kołnierzykiem, a do tego wpuszczona w spódnicę z wąskim kowbojskim paskiem nabijanym małymi, owalnymi, wypolerowanymi turkusami, osadzonymi w srebrze w równych odstępach na brązowej skórze. Dostała to oczywiście u źródła, na amerykańskim południowym Zachodzie, w światku country i koni. Czy ona wygląda na koniarę? Być może, choć nie w nachalny sposób, kojarzący mi się zawsze z tymi kobietami, które podejrzewałam o czerpanie większej radochy z ujeżdżania kucyka niż mężczyzny. Kto wie, może na facecie poruszają się w podobny sposób. Dobry trening, uczyły się tego od maleńkości. Ciut demoralizujące to wszystko, jak sądzę. Ale kim ja jestem, żeby to krytykować? Sama zachowuję się jak zdzira. Zdzira jak ta lala, moglibyście powiedzieć. Jeden facet tak mnie zresztą nazwał, chociaż jemu akurat nie chodziło o nic złego, powiedział tak po milutkim, choć nieco szorstkim numerku, po którym uśmiechałam się aż do obiadu. Ech, to były dni. A teraz patrzcie na mnie. Nawet nie Pani, a Panna Skromność. Gotowa na pobyt w pięknej willi usytuowanej nad Morzem Śródziemnym, które – jestem tego pewna – o odpowiedniej porze wieczoru, tuż po zachodzie, będzie się mienić idealnym odcieniem błękitu, dalece piękniejszym niż moje tęczówki.

			Teraz, kiedy ciocia Jolly odeszła, jestem kurewsko bogatą właścicielką tego miejsca i zachowuję się jak rozważna kobieta, którą nigdy nie byłam. Choć i tak na przykład nie założę kapelusza na jeden z tych nudnych lunchów, mających rzekomo za cel zbiórkę pieniędzy na głodujące dzieci w kraju, który akurat jest na językach wszystkich wokół. Prawdziwym celem takich spędów jest lansowanie się w najnowszych ubraniach od modnych projektantów. Przy okazji pragnę nadmienić, że jeśli jeszcze raz zobaczę kobietę w szpilkach z czerwonymi podeszwami, to przysięgam, że utłukę. Nie wspominając o tych okropnych torebkach, wiecie, które mam na myśli. Istny festiwal nijakości. Pewnie kupują je na granicy z Włochami za jakiś bezcen. 

			Muszę wspomnieć jeszcze moje rękawiczki. Robione na szydełku przez mieszkankę pewnej wsi, jej rękodzieła są przepiękne. Noszę je bez przerwy. To nie przyzwyczajenie czy upodobanie. To konieczność. 
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